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TYGODNIK GOSPODARCZO-SPOŁECZNY
i

ADRE.4 R L J A K C J I  I A D M IN ISTR A CJI: 
BIAŁA koło BIELSKA, PLAC KOŚCIELNY 7 m. 4

Konto P. K. O. iwR 9.14S — Warszawa.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
W  K R A J U : ROCZNIE 8 ZŁ., PÓŁROCZNIL 4 ZŁ., XWART. 2 ZŁ. 

Z A G R A N I C Ą : OWA RAZY DROŻEJ

Sąd  o k r ę g o w y  W y d z ia ł  II .

Wadowice dnia IV -'hitego 1932 r.
Sygn. II. l'r. 1/32.

Kąt okręgowy w Wadowicach w sprawie czasopisma 
„Glos Chłopski11 Nr. 8 (39) z daiy Biała 21 Intngo 1932 r. na 
posiedzeniu niejawnem dnia 17 lutego 1932 po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora S. O. w Wadowii-.acli

p o s t a n a w i a :
I. Treść artykułu, zamieszt zonego ua strouie 4, pod na- 

p i°en.. „O kryzysie" zawiera w całości znamiona zbrodni 
z § 58 b. c. uk,

II. Zatwierdza się konf.skatę powyższego artykułu zarzą­
dzoną przez Starostwo w Bialskie.

III. Zakazuje się ialszego rozszerzania skoniiskowanuj 
treści powyższego artykułu.

IV. Zakaz ten ma być ogłoszony w dzienniku urzędowym 
i 1 przepisanej formie w najbliższym numerze czasopisma 
„Głos Chłopski ".

V. Cały nakład skon fiskow anego pisma ma być zniszczony.

U z a s a d n i e n i e.
W artykule skonfiskowanym pojętym jako całość ze 

względu na przenikającą go jednolitą tendencję —  autor, 
drogą tendencyjnego oświetlenia istniejącej sytuacji ekono­
miczne,,. tendencyjnie wysnutych stąd w n io sko w i tendencyj­
nego zestawienia pewnych dowolnych tez, pojętych w duchu 
haseł przewrotowych —  usiłuje podburzać do gwałtownej 
zmiany formy Rządu, oraz do zaburzeń i wojny domowej 
wewnątrz Państwa —  który to czyn uzasadnia znamiona 
zbrodni zdrady głównej z § 58 b. c. uk.

Przewodniczący: Protokolant:
l>r. E. Oeisler. inp. a pi. W. Citron, m. p.

Za zgodność: Sekretarz: (Podpis nieczytelny).

Nowe podatni.
Na posiedzen iu  se jm ow em  b y ły  ro zpa tryw ane  

w ażne  p ro jek ty  rządow e. Tak  np rząd wniósł prze­
dłożenie o nowym podatku na rzecz kościoła katolic­
kiego, k tó ry  będzie  uzależn iony od podatku docho­
dow ego ,  o now elizac j i  ustawy em ery ta lne j,  o pod­
wyższeniu opłat stemplowych 1 t. d

Strajk robotników rolnych.
W  dn. 16 bm w yb u ch ł strajk rob o tn ik ów  ro l ­

nych w  fo lw arku  C iem n iew ko, pow . c iechanow sk iego .
F o lw a rk  ten jest w łasnośc ią  p. A n ton ie go  Dar- 

k ow sk iego .
R obo tn icy  strajkują z powodu  za legan ia  im 

z w yp ła tam i
Gdy udali się do p. D arkow sk iego ,  dom agając 

bię w yp łacen ia  im należności, ośw iadczy ł ,  aby . . .

„ zw róc i l i  się do Pana B o g a ( ! )\  W o b e c  takie j od ­
pow iedz i,  przystąp iono  grem ja ln ie  do strajku.

Strajk chiopDW w  Limanowej p izm w k o  opłatom taryswym .
W alk a  o op ła ty  ta rgo w e  pob ierane  przez  ma­

gistrat L im a n ow y  datuje się od szeregu  lat.
M agistrat l im anowsk i c iągn ie  z op ła t ta rgo ­

w ych  zyski, p rzekracza jące  często  1000% kosztów  
utrzym ania ta rgow icy .  ’

K ied y  w sze lk ie  p róby  i starania o u regu low a ­
nie sp raw y  poboru  opłat nie odn ios ły  skutku, lud­
ność og ło s i ła  strajk.

Dnia 8 b. m. na ta rgow icy  pusto —  na rynku  
za ledw ie  k ilka  w o zó w  z kramami. P r zy b y l i  kupcy, 
towaru  nie ro zp ak ow yw a l i ,  bo  nie b y ło  n ab yw ców .

Ludność w ie jska  pow iatu  zapowiada dalszy 
bo jko t  l im anowsk ich  ja rm arków . I

Zaburzenia w Porębie.
M ie jscow ość  fab ryczn a  Po ręb a  w  pow . za w ie r ­

ciańskim by ła  w idow n ią  zaburzeń.

Tłum, z ło żon y  z 1 200 osób, p rzypuścił  szturm 
do urzędu gm inn ego  w  P o ręb ie ,  opanow a ł g o  i za­
żądał w ydan ia  zw iększonych  zas iłków  i akcji do ­
raźnej.

Zaa larm owana polic ja  w Zaw ierc iu  p rzys ła ła  
natychm iast w ięk s zy  oddz ia ł polic j i  konnej i p ie ­
szej. którvr tłum rozprószy ł .  W czasie zamieszania 
k ilka  osób zosta ło  poturbowanych .

Krwawa egzekucja na Węgrzech.
Budapeszt. P A T .  P r zy czyn ą  k rw a w e g o  zajścia 

w gm in ie  Pacs b y ło  za jęc ie  p rzez  egzeku tora  p o ­
d a tk ow ego  kilku sztuk bydła. P rzec iw ko  p o s tęp o ­
waniu urzędnika p o d a tk ow ego  wystąp il i  w łaśc ic ie le  
bydła , w  czem  poparł  ich tłum robotn ikow . Chłopi 
zaatakow ali  k ijami i kam ien iam i żandarmów, to w a ­
rzyszących  egzeku to row i.  Napadnięc i musie li z ro ­
bić użytek  z bron i palnej. 2 o sob y  zabito, 6 c iężko  
raniono.

Ekspedycja sowiecka do strefy podbiegunowej.
Łam acz lodów  „K rass in *  w y ru s zy ł  w podróż  

do s tre fy  podb iegunow e j,  Na  pok ładz ie  Krassina 
znajduje się ekspedyc ja  uczonych sow ieck ich .
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Do chłopów powracających z Francji.
Dziesiątk i i setk i tys ię cy  pow raca  W as  dzisiaj 

do kraju, z k tó rego  w sw o im  czasie w yp ę d z i ł  W as  
g łód  z iem i i nędza. Posz l iśc ie  na tu łaczkę za Chle­
bem , nie m ogąc go  znaleźć u sieb ie, bo  ziem ię, 
którą  W am  burżuazja i je j usłużni pacho łkow ie  
z pod znaku Stronn ictwa L u d o w e go  i PPS. czasu 
wu jny ib ie c yw a l i ,  mają obszarn icy, k ler, b ogacze  
w ie jscy  i ich słudzy, bo  nędzny zagon  ob ło żon y  
poaatkam i i uw ik łany w d ług i nie b y ł  w stanie 
w y ż y w ić  w łasnych  rodzin, bo  p rzem ys ł  zam iera jący 
w  rękach rek in ów  kap ita l is tycznych  nie m ó g ł  za ­
trudnić W aszych  rąk i dać W am  środki do życia.

W y w ę d ro w a l iś c ie  zagran icę, ale i tam nie lep" 
sze zna leź liśc ie  warunki bytu. K ap ita ł  bow iem  
w szędz ie  jest jedn akow y . Za nędzny ochłap, u trzy­
m ujący W as  za ledw ie  p rzy  życiu, w yd aw a liśc ie  
ostatek swoich  m łodych  sił w  dusznych otchłaniach 
kopa lń  i rozżarzonych  hutach francuskich rek inów  
przemysłu , oraz na ro z le g ły ch  polach obszarn iczych  
fo lw a rk ó w  i ku łack ich  fermach. W ie lu  z W a s  nie 
danem b y ło  już zobaczyć  swo ich  rod z in ;  po ch ło ­
n ę ły  ich b o w iem  czarne czeluście  kopa lń  lub ro z ­
szarpały  pędzące  m aszyny, składając z ich krw i 
daninę m o lochow i m ordercze j racjonalizacji.  W ie lu  
z W a s  uśm ierc iły  żaudarmskie kule, g d y  dom aga ­
liście się p op ra w y  nędznych  w aru nków  bytu. W y  
zaś, k tó rzyśc ie  pozosta li p rzy  życiu, w y ży łow a n i  
jednak do ostatn iego tchu, znaleź liśc ie  się wkońcu  
na bruku w ob liczu  śm ierci g łod o w e j ,  jako  zap łaty  
za w ie lo le tn ią  harówkę. Kap ita lizm  francuski, p o ­
dobn ie  jak  i na ca łym  św iec ie ,  podw ażony k r y z y ­
sem, nie znajduje już dla W a s  p racy  i coraz  szer­
sze zastępy w ym iata  na bruk, a następnie ładuje 
w  w a g o n y  i w  s trasz l iw ych  warunkach, jak  byd ło ,  
z p ow ro tem  odstaw ia  do Polski.

Do czego wracacie?
Od czasu, k ied y  w  poszukiwan iu  ch leba  opu­

szcza liśc ie  kraj, w ie le  się w  Po lsce  zmieniło .

Nędza, p rzed  k tórą  uciekaliśc ie, w zros ła  jeszcze  
Na m iljonach m o rg ó w  z iem i siedzi nadal garstka 
obszarn ików , a pracu jący  ch łop  bieduje na za go ­
nie. Na m asy ch łopsk ie  zwala  się coraz w iększe  
c iężary , bo tak jak  we Francji tamtejsza burżuazja 
przerzucata na Was i o g o ł  francuskich mas pracu­
jących  c ięża ry  kryzysu, zw iększa jąc  w yda jność  W a ­
szej p racy  i obniża jąc p łace  —  tak i tu po lska usi­
łuje zepchnąć c iężar k ryzysu  na bark i ch łopsk ie  
i robotn icze. Rosną w ięc  podatk i i p rzeróżne  da­
niny, p r ze m ys łow cy  śrubują drożyznę  tow a ró w  p rze ­
m ys łow ych , po  wsiach uw ija ją  się kom orn icy  i e g z e ­
kutorzy, zab iera jąc  ch łopu nawet ostatnią k row ę  
i resztk i zboża, a n ierzadko rugują zupełn ie z z ie ­
mi. M iljony ludzi na wsi, pozbaw ionych  środków 
do życia i pracy, p rzym iera  g łodem  T o  samo dzie je  
się w  miastach i ośrodkach  fabrycznych

N ie  w szys tko  jednak  zm ien iło  się na gorsze; 
są zm iany i na lepsze. Pod  druzgocącym  obuchem 
k ryzysu  pryska ją  w  szerok ich  masach ch łopskich  
i robo tn iczych  złudzenia, zasiane ręką  burżuazji 
i je j w ie rn ych  p ach o łków  —  w od zó w  Stronn ictwa 
L u d ow ego  i PPS., jakoby  w dz is ie jszym  ustroju 
m asy ch łopsk ie  i robo tn icze  m o g ły  os iągnąć dob ro ­
byt. R ośn ie  coraz pow szechn ie j w  szeregach  ludu

pracu jącego  ś w i a d o m o ś ć ,  że  rząd chłopsko 
robotniczy I gruntowna przebudowa dzisiejszej gospo­
darki zdo ła  w yb rn ąć  z n iedo li i s tw orzyć  warunk i 
lep s zego  dla s ieb ie  bytu. W zro s t  św iadom ośc i k la ­
sowej w  masach pracujących Po lsk i  i co raz  czyn- 
n ie jszy  ich opór w ob ec  po lityk i w yzys k u  —  oto co 
zm ien iło  się na lepsze  od czasu, gd y  opuszczaliśc ie  
kraj.

W raca jąc  do wsi, sterani w ie lo le tn ią  harów ką  
i tułaczką, zasta jec ie  w  sw ych  zagrodach  jeszcze  
w iększą  nędzę. N ie jeden  z W a s  n iem a naw et do 
c zego  w racać, bo ostatni zagon  sprzedał, w y je żd ża ­
jąc do F ranc ji ;  w ie lu  zastaje gospodars tw o  rozd ra ­
pane przez  w ie rzyc ie l i ,  o g rab ion e  z dobytku  za 
podatki, a rodz iny  p og rążone  w  ostatniej nędzy.

Cóż tedy  macie rob ić  ? Czy opuścić rę ce  i p od ­
dać się losow i, jak i zgo tow a ła  W a m  burżuazja 
i jej łu gu sy?

N i e ! —  Musicie  ram ię p rzy  ram ieniu  z o g ó łem  
ch łop ów  pracujących  i rob o tn ik ów  stanąć do w a lk i 
o pop raw ę  bytu. Music ie  stać się po  p ow ro c ie  na 
o jcow sk i zagon  przodow n ikam i i o rgan izatoram i 
mas ch łopskich  w  w a lce  o lepsze  jutro. Do najza- 
pad le jszyc l i  wsi zan ieśc ie  hasło  sojuszu ch łopsko- 
robotn iczego .

W spó ln ie  z o gó łem  bezro ln ych  mało- i ś red­
n ioro lnych  ch łop ów  stawajc ie  do akcji o ca łkow ite  
um orzen ie  ch łopom  d ługów , o uw oln ien ie  ich od 
poda tków  i danin, o pom oc  rzą d ow ą  dla g łod u ją ­
cych na wsi. W  tym rzędz ie  i dla W as, znajdują­
cych się bez żadnego  zabezp ieczen ia , o z iem ię  bez  
wykupu, o rząd ch łopsko-robotn iczy .

Za pośredn ic tw em  „G łosu  C h łop sk ie go "  n aw ią ­
zujcie łączność z ca łą  rzeszą  ch łopską, dz ie lc ie  się 
z nią sw em i bo lączkam i i sw em  dośw iadczen iem . 
N e zw leka jc ie  ani dnia, lecz  natychmiast stawajc ie  
do szeregu , by jak najprędze j s tw orzyć  siłę, zd o l­
ną dokonać tego , b y  ch łop polski, ukraiński i b ia ­
łoruski nie musiał tułać się po  św iec ie  za ch lebem.

C iekaw ym  p rzyczyn k iem  do po lityk i w o d zó w  
Stronnictwa L u d o w e g o  jest  o g ło s zon y  p rzed  paru 
dniami przez  pos ła  Sauojcę z BB. list jed n ego  z czo ­
ło w ych  p r zyw ód c ów  dawnie j „P ias ta " ,  a obecn ie  
Stron. Lu dow ego . L ist  ten odczytany w  Sejm ie 
brzm i następu jąco: (p od a jem y  za Ekspresem  P o ­
rannym ) :

Ta rn ów , dnia 10 X I.  1931. W ie lm o żn y  Panie.
L ist z 16 X I.  1931 otrzym ałem , odpow iadam  

na tenże, co następu je: Kupiliśc ie  od pp Zalesk ich  
110 dzies ięc in  pc 200 doi. za jedną dzies ięc inę 
z tem, że w sze lk ie  koszta  w y  pon ies iec ie . P ro s i ­
l iśc ie  mię, żeb ym  za ją ł się w ysta ran iem  się w  u rzę ­
dzie z iem skim  o z ezw o len ie  na parce lac ję  i z e z w o ­
len ie  na kupczę, z sporządzen iem  kupczy  i za tw ie r ­
dzen iem  tychże  przez  s tarszego  notarjusza. Z g o ­
dz iłem  się na to pod warunkiem, że  zapłac ic ie  za 
to po  40 doi. z jednej d z ies ięc iny  na koszta. Z g o ­
dzil iśc ie  się w szysc y  na takie koszta. N ic  w as  za­
tem nie obchodz i i n ie  mam obow iązku  sk ładać
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w am  rachunków, ga z ie  i co, w yda łem , b y leśc ie  
ty lk o  po z łożen iu  40 doi. z jednej dz ies ięc iny  m ie li 
kupcze za tw ierdzone  p rze z  starszego  notarjusza.

Na pocze t  ow ych  k osz tów  zgodn ie  na 40 doi. 
z jedne j d z ies ięc iny  usta lonych  zap łac i l iśc ie  2.453 
doi. a zatem za ledw o  po 11 doi. z jednej dzies., 
macie w ięc  dop łac ić  jeszcze  po  25 doi. z jednej 
dziesięciny.

K ie d y  w ys ta ra łem  się o ze zw o len ie  na sp rze ­
da! i na zaw arc ie  kupczy , a z pow odu  braku g o ­
tów k i  nie m og l iśc ie  przystąp ić  do kupczy  i trzeba 
b y ło  drug i raz starać się o zezw o len ie ,  w zg lęd n ie  
p ro longa ty  zezw olen ia ,  sami dob row o ln ie  o f ia ro ­
w a liśc ie  mi doda tkow o  500 doi. ż e b y  w ysta rać  się 
o p ro longatę , co też  uczyn iłem .

Idąc w am  zaw sze  na ręk ę  ( ! )  o g ran iczy łem  do­
b row o ln ie  koszta, a w y  zamiasl uznania, p iszec ie  
mi, że rachunku nie uzna jec ie  z te go  powodu, p o ­
nieważ. nie jes teśc ie  zobow iązan i op łacać p e łn o ­
m ocn ika  pp. Zaleskich . Ja w  tej spraw ie  b yn a j­
mniej n 'e  b y łe m  pe łnom ocn ik iem  np Zaleskich, 
lecz  na w aszą  usilną p rośbę zgodz i łem  się p rze ­
p row adz ić  sprawę w  urzędz ie  z iem skim  i u notar­
jusza za zap ła tą  40 doi. z jedne j dzies. Ze  w zg lęd u  
na k r y z y s  i c iężk ie  czasy, chcąc nareszc ie  skoń­
czyć  ł tą sprawą, da łem  Panu rachunek bardzo  
korzys tn y  dla was, bo w ed łu g  te go  rachunku 
koszta  w szys tk ie  w yn os zą  n a jw yże j  25 doi. z jed ­
nej dzies Skoro  i to wam  k rzyw d a  i g ro z ic ie  skar­
gą, w  takim raz ie  rachunek ten  dany Panu w  T a r­
n ow ie  uważam za n ieb y ły ,  n> ustn ie jący  i obsta ję 
p rzy  p ie rw otne j  um owie, w  k tóre j zob ow iąza l iś c ie  
się zap łac ić  mi za p rzep row ad zen ie  sp raw y 40 doi. 
z jednej dz iesięciny .

Jeśli natomiast chcecie  u go d o w o  sprawę za ­
łatw ić, to uznajc ie  rachunek i dop łaćc ie  mi 600 
doi., bo  ty le  mi się w ed łu g  rachunku te g o  należy , 
a pon iew aż  po trzebu ję  go tów k i ,  jeś l i  zaraz zap ła ­
cił ie należną mi su m ę^ to  dob row o ln ie  opuśc iłbym  
300 doi., tak, że  na zupełne w yk on an ie  naszej 
u m ow y  zap łac i l ibyśc ie  ty lk o  300 doi. dla mnie 
z tón i że ani w y  do mnie. ani ja  do was żadnych 
w ie lk ich  pretensy j nie b ęd z iem y  mieć. Jeśli na tę 
p rop o zyc ję  godz ic ie  sie^Ho po jadę  do Krzem ieńca , 
jeś l i  nie, to  obsta ję p r zy  p ie rw o tn e j  um ow ie , to 
jes t  40 doi. z jednej dzies. na koszta.

Z pow ażan iem  J. Brodacki.

P rzy toczon y  przez  nas w  ca łośc i list jest  je s z ­
cze  jedn ym  d ow od em  jak  dzis ie jsza re form a  ro lna 
w ych odz i  b ok iem  pracu jącym  chłopom , przynosząc  
k o rzyś c i  wy łączn ie  obszarn ikom , kułakom i lu dow ­
co w y m  w od »om . Jeśli gdzieś , k ied yś  b ied ny  ch łop 
dokup ił sob ie  parę  m o rg ó w  z iem i obszarn iczej, to 
dzić rugują g o  p rzew ażn ie  z z iem i za długi nie 
ty lko  sw o je , lecz  jakże  często  n aw et za długi ob- 
szarnicze, gd y ż  jaśn ie pan .,zapom n ia ł"  o p r z e ­
w łaszczen iu  gruntu.

N iedość  tego . W o d z e  lu d ow cow e  w  rodzaju 
B^odack iego  p rzy  tej okazji tuczą się k rw ią  b ie ­
do ty  ch łopsk ie j w ydusza jąc  tys iące  do la rów  n iby  
za porady  prawne.

L is t  ten  odczy ta ł  w  Se jm ie  pos. Sanojca z BB. 
A le  oburzen ie  sanacji jes t  obłudne, bo  je j dz ia ła­
cze  też  ob ław ia ją  się na p rzebu dow ie  ustroju ro l ­
n ego  Kosztem pracu jących  chłopów. P rzyk ładem
a.uży<! m ogą  ch oćb y  dz ia łacze  d aw nego  S tronnictwa 
C h łopsk iego , zb ogacen i na a ferach  m eljoracy jno-

parce lacy jnych  i przy hołub ien i obecn ie  przez  Sa­
nację.

Pracu jący ch łop i muszą w ys tęp ow ać  p rzec iw ko  
p i jaw kom  w ysysa ją cym  z) nich k r e w  w  rodzaju  
B rod ack iego  i ca łe j ludow cow o-pepesow sko-endec- 
ko-sanacy jnej kompauji, a sami muszą się o rgan i­
zow ać  do akcji o z iem ię  bez  wykupu.

Nie powiodło się.
N a dzień  14 lu tego  zw o ła l i  lu dow cy  do W a r ­

szaw y Z jazd sw ego  n o w e g o  oszukańczego  kramiku, 
Zw iązku  Zawód. Ro ln ików . A l e  obecn ie  już coraz 
mniej g łupich, co się dawali ok łam yw ać  lu dow co ­
w ym i obietnicami. T o  też z jazd  ten ca łk ow ic ie  się 
nie udał, m im o ?ż lu dow cy  w zy w a l i  na ca ły  g łos  
„brac i ch łop ów " ,  nawołu jąc, aby  jecha li grom adnie . 
P rzy jech a ło  w szys tk ie go  15 ku łaków , 10 p łatnych 
n ga n ia czy - in s tru k to rów  i sześciu m ałoro lnych  
ch łopów .

Z jazd o tw o rz y ł  M iłguy M a lin ow sk i b iado len iem  
na c iężk ie  czasy  i za leca ł mocniej zakasać rękaw y ,  
p racow ać  co tchu, aby  jakoś w yd o ła ć  na zapełn ia ­
n ie bu rżuazy jnego  worka. Dosta ł zato ciętą odpra­
w ę  od jed n ego  z d e lega tów , k tó ry  ob łudę różnych  
M alinow sk ich  podda ł ostrej k ry tyce ,  jak  i sam 
Z w  Zawód. R o ln ik ów , jako  n o w y  oszukańczy  m a­
n ew r  >Ua tumanienia ch łop ów  i od ryw an ia  ch łopów  
od w a lk i  z burżuazją. P o p ra w i ł  to „ la n ie "  jeszcze  
d e lega t  z łom żyń sk ie go .eM ó w i ł  on specja ln ie  o oszu­
kańcze j ro l i  „W y z w o le n ia " ,  k tóre , udając coś lep ­
szego  od „P iasta ",  tumaniło  c h ło p ó w  przez w ie le  
lat, aż w reszc ie , g d y  ch łop i się na n iem poznali, 
posz ło  do „P ias ta " ,  b y  teraz tumanić „ jednośc ią  
ch łopską1 , P o  tych  p rzem ów ien iach  Sm oła  i M a li­
now sk i uciek li z t e go  zjazdu, 'a ku łaczysko  S to lar­
ski p ró b o w a ł  p row adz ić  ^obrady dalej, lecz  m a ło ­
ro ln i ch łopi c iąg le  p r ze ryw a l i  j e g o  p rzem ów ien ie , 
w  k tó rym  łg a ł  jak  najęty, że ten Zw. Zawód. Roln., 
to instytucja, kt< >ra chłopa będz ie  bronić. D e le g a ­
tow i ze sk ie rn iew ick iego  g łosu  nie udzie lono, bo 
w iedz iano  już, że jako  m ałoro lny, będz ie  rów n ie ż  
k r y ty k o w a ł  k łam stwa ludowcow e.

B lag iurstwo w o d zó w  kułackich nie będz ie  m ia­
ło  m ie jsca w śród  m ało ro lnych  ch łopów . Na ten 
n ow y  lep  Zw. Z aw ód  Roln. z łapać się nie p o zw o ­
limy. M ie isce  nasze pod sztandarem sojuszu chłop- 
sko-robotn iczego , a ce lem  naszym  —  rząd chłop- 
sko-robotn iczy  i obrona przed nadm iernym i c ięża ­
rami p oda tkow ym i i l icytacjam i za długi

Pod  ku łacką i burżuazy jną  kom endę  zagnać 
się n ie damy. obecny

Podatki pośrednie 
w projekcie nowego budżetu.

Pro jek t  budżetu* i p rzed ło żon y  se jm ow i przez 
rząd, p rzew idu je  następujące podatk i tak zw ane 
pośrednie , to znaczy  takie, k tóre  nie są w p łacane 
bezpośredn io  przez  podatn ika  do izb skarbow ych , 
ale są uiszczane p rzy  kupnie tow arów . Podatki te 
sę więc rozłożone na najszersze warstwy ludności.
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Piw a  spożyć m am y w ed ług  p rzew id yw ań  rzą ­
dow ych  pó łtora  m iljona hekto l itrów . Dochód skar­
bu z podatku od p iwa  ob l iczony  jest  na p rzesz ło  
10 milj. z łotych.

Podatek od cukru przynosi kwotę olbrzymią —  
126 milj. zł. w  1929 roku i 115 milj. zł. ma dać 
w  roku nadchodzącym. Stawka poda tkow a  —  35 
groszy  od k ilogram a.

Podatk i od zapalniczek, od kwasu o c tow ego  
i a k cy zow e  op ła ty  p rzyspo rzyć  mają 4 milj. zł., 
a podatek  od o le jó w  m ineralnych f iguru je  w budże­
cie pow ażną  pozyc ją  26 milj. zł., podczas g d y  p r zy ­
n iósł w roku u b ieg łym  30 milj. z łotych.

R azem  podatki od piwa, cukru, drożdży, octu 
i zapa ln iczek  oraz wina w w ysok ośc i  2 i p ó ł  milj. 
zł. mają  dać oko ło  166 m il jonów  złotych.

Zb liżoną  do tej pozyc ji  co do w ie lkośc i jest 
pozyc ja  dochodów  pań s tw ow ych  z przeds ięb iors tw , 
jak  z ko le i,  poczty , lasów  i t. p. W y n o s i  ona 142 
m iljony.

N a jw ięk sze  jednak dochody czerp ie  państwo 
z m onopo lów , k tóre także są podatk iem  pośrednim , 
podatk iem  od spożycia . Monopol solny ma dać 47 
miljonów złotych, tytoniowy 340 miljonów, spirytusowy 
270 miljonów, zapałczany 24 miljony, lo te r ja  14 m il­
ionów. Razem w ięc  m onopo le  m ają  d ać fb l isk o  700 
m il jonów  z ło tych  (695 milj.).

Podatk i pośrednie , z p rzeds ięb io rs tw  i m ono­
po lów  są pre l im inow ane w  w ysokośc i p rzesz ło  mil- 
jarda złotych.

[błoni wm  ' ' p i  m m im .
Chłop i w  gm in ie  Gospodarz, pow. łód zk iego  

obc ię l i  na zgrom adzen iu  gm innem  budżet gm inny 
o oko ło  40 procent. C a łk ow ic ie  odrzucono pozyc je  
na Strzelca, p rzysposob ien ie  w o js k o w e  i t. p. cele.

— 0—
W  gm inie  Żarnów , pow . B rzez iny  łódzk ie , z g r o ­

madzenie gm inne zm n ie jszy ło  budżet zap ro jek to ­
wany przez  sanacyjną radę gm. o ok o ło  50 proc. 
P rzy czem  w  w ydatkach  ca łkow ic ie  odrzucono p o ­

zyc ję  na m ieszkania  dla nauczycieli, w ych odząc  ze 
s łusznego założen ia , że nauczyc ie le  jako  urzędnicy 
p aństw ow i winni być u trzym yw an i w y łą czn ie  przez  
państwo. W gm in ie  tej zm nie jszono z a p ro jek to w a ­
ny podatek  w y ró w n a w c zy  o oko ło  50 procent.

— 0—

, W  gm in ie  radomszczańskie j (pow . Radom sko), 
zgrom adzen ie  gm inne p rzec iw s taw iło  się za p ro jek ­
towanem u prze z  fa s zys tow sk ą  radę gm. budżetow i 
tak, że w ó jt  ro zw ią za ł  zebran ie  gm inne, odkładając 
sprawę budżetu na później.

— 0—
W  pow. Sk iern iew ick iem  w gm in ie  D o leck  

chłop i zm n ie jszy l i  na zgrom adzen iu  gm. budżet 
gm inny  o 50 procent.

Na podkreś len ie  zasługu je fakt, że w e  w szys t ­
kich tych akcjach w ys tęp ow a l i  ch łop i mniej lub 
w ięce j  zorgan izow an i, agitu jąc uprzedn io  za p r zy j­
ściem na zgroinadz. gm. w  celu n iedopuszczen ia  
do nałożen .a  na ch łop ów  c iężarów .

Chłop i muszą jednak o tem  pamiętać, że na tem 
akcja ta się nie kończy , gd y ż  starostwo będ z ie  chcia­
ło  im w  da lszym  ciągu narzucić zap ro jek tow an y  przez  
s ieb ie  budżet. Muszą w ię c  ch łop i zachować czu j­
ność i o rgan izow ać  się, dla dania odporu w sze lk im  
próbom  narzucenia gm in ie  od w a lon ego  budżetu

G M c j  stanęli do ooalbi
przeciwko obniżce ju t .

31.500 robotników strajkuje w Zagłębiu Krakowskietii 
i Dabrowskiem.

W y zn a czo n y  na 18 lu tego  br. strajk w  Z a g łę ­
biach w ę g lo w y c h  D ąbrow sk iem  i K rak ow sk ie m  jest 
ca łk ow ity  i ob ją ł  w szys tk ie  kopa ln ie

Strajk w  obu Zag łęb iach  imponuje so lidarno­
ścią W  obecne j akcji s tra jkow ej ogrom n ie  ważną  
ro lę  o d g ryw a ją  kobiety, d o rów nyw u jąc  ca łkow ic ia  
stra jkującym górn ikom  w  zdecydow an iu  i n iez łom -

Kobiety (o unlce o wyzwolenie.
Udział kob ie t  w ie jsk ich  w  w a lce  po litycznej, 

trzeba to s tw ierdzić  z p rzykrośc ią , jest n iew ie lk i.  
D la c zego ?  Czy kob ie ta  w ie jska , bezrolna, m a ło ro l­
na i średn iorolna  ch łopka tej w a lk i  nie potrzebu je, 
nie rozumie, a lbo nie ma m oż liw ośc i tej w a lk i  p ro ­
wadzić  w  tym  stopniu jak  m ężc zy zn a ?  Z p os taw io ­
nych pytań żadne m e odpowiada p raw dz ie  N a o gó ł  
utarło  się zdanie, że kob ie ta  w ie jska  pod lega  m oc­
no w p ły w o m  kleru  i stąd jej obo ję tność  na toc zą ­
ce się w a lk i  po lityczne. I  to tw ie rd zen ie  jes t  ty lko  
w  części praw dz iw e . Rzadki to w yp a d e k  na wsi, 
aby  żona, lub córk i sz ły  p rzec iw  m ężow i i ojcu. 
Conajmnie j w  dz iew ięćdzies ięc iu  procentach w y ­
znają te same p og ląd y  co mąż, ojciec, brat.

P rzyczyn a  m a łego  udziału kob ie t  w  życ iu  i w a l­
ce po lityczne j tkw i w  p ew n ego  rodzaju  ch łopsk iem  
zacofan iu  w  stosunku do kobiet. Jak to zacofan ie  
w  rzec zyw is tośc i  w yg ląd a  ? Oto o lb rzym ia  w iększość  
ch ło p ów  ca łk iem  b łędn ie , n ierozumnie, a z w ie lk a  
szkodą dla s ieb ie  i dla sprawy, uważa po l i tykę

za „ch łopsk i interes*, do k tó rego  baba nie p o w in ­
na w tykać  nosa, chyba  ty lko  ty le , co w  domu, jak 
o tem  zgadka  pó jdz ie  z sąsiadami.

Ba, m oże  ze sto razy, a lbo i w ięce j  sam s ły ­
szałem, gd y  ch łopom nawei i to w trącan ie  się Ko­
b ie ty  p rzy  /gadkach w  domu przeszkodziło .

—  Cicho, cicho —  uspakajali —  ty  się tu nie 
w t r ą c a j !

A  n iechno gdz ieś  będzie manifestacja , w iec, 
zebranie, czy  ch łop  zab ierze  ze sobą  kob ie tę  ? C h y ­
ba, że p rzy  jak ie jś  okazji  up jarmarku.

Chłop i są w ięc  w  dużej częśc i w inn i b ezczyn ­
ności kob ie t  i w iem , że g d y  lo czytać będą, p r zy ­
znają mi słuszność, że tak jest;

K o b ie ta -c h ło p k a  d źw iga  na sob ie  n ieb yw a ły  
c iężar w  bu rżuazy jnym  ustroju i ten  c iężar odczu­
w a  i w idz i w idzi dz ieci g łodne, k tó re  czep ia ją  
się je j spódn icy  i w o ła ją  jeść, w idz i tę p racę sw o ją  
daremną od świtu do nocy  oko ło  hodow li,  z które j 
ona i je j dz iec i n ie korzysta ją , b o  każde  ja jo  zm u­
szona w y w ie ź ć  do miasta na sól i naftę, każdy  funt 
masła i serek  na choćby  lichy metr towaru, a świń-
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nej woli doprowadzenia walki do zwycięskiego 
końca. Na zgromadzeniach, wiecach i t. p. Kobiety 
znajdują się także w pierwszych szeregach,? jak o 
tein świadczy następująca wzmianka :

W M ilow icach  k ob ie ty  u rządz iły  dem onstrac ję  
na D ęb ow e j  Górze, poczem  z ok rzyk iem  „C nodźm y 
na Renard* u fo rm ow a ły  pochód. Po drodze obrzu ­
ca ły  kam ieniam i taksówk i, w y b i ł y  szyb y  w  komi- 
sarjacie  po lic ji  oraz zaa takow a ły  g ru py  łam istra j­
ków . R obotn icy  ci zosta li ob ic i pogrzebaczam i, 
drągam i i obrzucen i kamieniami. Polic ja  ro zpędz iła  
demonstrantki.

Do pow ażnych  starć m iędzy  stra jku jącym i a p o ­
l ic ją  dosz ło  na kopa ln i „ K saw era "  pod Będzinem  
i w  Czeladzi na Piaskach. P r z e b ie g  ich poda jem y 
za codz ienną prasą m ie s zc zań sk ą :

W  n iedz ie lę  21 lutego doszło  w  Zag łęb iu  Dą- 
b row sk iem  ao bu rz l iw ych  zajść w  zw iązku  ze straj­
k iem  w ę g lo w ym . Na kopa ln i „K s a w e r a "  w  pob liżu  
Będzina —  nieznani osobnicy , p raw dopodobn ie  k o ­
muniści, urządzili w iec , na k tó ry  p r zy b y ło  1000 
osób, g ó rn ik ó w  z żonami i dziećmi. Dla utrzymania 
porządku  d e le gow an o  8 po lic jantów . Tłum za ją ł 
w  stosunku do po lic ji  s tanow isko  agresyw n e , o b ­
rzucając ich k a m ie n ia m i; —  rów nocześn ie  z okien 
sąsiednich dom ów  padło  k ilkanaście  s trza łów  r e ­
w o lw e row yc h .  Po lic janc i ro zp oczę l i  odwrót, ostrze- 
l iwu jąc się p rzed  nac iera jącym  tłumem i dali dw ie  
sa lwy. Jedną w  pow 'etrze, drugą zaś —  w  Dum.

W sku tek  sa lwy po l icy jn e j  zab ic i zostali dwaj 
górn icy , dwaj c iężko  ranni w a lczą  ze śmiercią. 
L ic zba  lekko rannych nie jest jeszcze  ustalona.

Po  p rzybyc iu  p o s P k ó w  po l icy jn ych  na sam o­
chodach c ię ża row ych  —  tłum ro zp ró s zy ł  się.

W soDOtę 20 lu teeo  dosz ło  rów n ie ż  do starć 
w  Sosnowcu  m. in. na kopa ln i „W ik to r -M i low ic e " .  
Jedna kob ieta  jes t  c iężko  ranna. L iczba  lżej ran­
nych  i po tu rbow anych  nie jes t  ustalona.

Jak donosi P. T. A., nazw iska  zab itych  podczas 
rozru chów  na kopa ln i „K s a w e r "  b rzm ią : Daniel
K a jda  i M arjan  A dam czyk . Ranny zosta ł rów n ie ż  
jeden  posterunkowy .

Do k rw a w yc h  zajść dosz ło  także w  Czeladzi 
na Piaskach. Z eb ra ł  się tam ok o ło  1.500 osób ii-

kę  na podatek, Jakżeby  w ięc  kob ie ta  n ie szła do 
w alk i o w y zw o le n ie  społeczne, b y  jej dz ieci nie 
p o t r z eb o w a ły  płakać z głodu, nie chodz iły  boso, 
m ia ły  szko łę  i ochronkę, a ona sama w ięk szą  s w o ­
bodę i mniej k łop o tów  i uc iąż l iwe j pracy.

W  wdeloletnie j p racy  na wsi p rzekon a łem  się, 
iż często  b y ło  ła tw ie j w y t łu m aczyć  k ob iec ie  p o ­
trzebę  walki, niż chłopu. W id z ia łem  zdecydow an e  
w ystąp ien ia  k ob ie t  p rzec iw  ag ita torom  burżuazyj- 
nym, i t. p. Jeże li —  pow tarzam  —  udział 
k ob ie t  w  walce  nie jest  tak m asowy, jak  b y ć  p o ­
w inien, to w in o w a jców  tego  stanu n a le ży  szukać 
nie ty lk o  w  k le ryk a l izm ie  i n iezrozum ieniu  kobie- 
cem, ale w łaśn ie w  ch łopsk iem  szkod l iw em  pano­
waniu nad kobietą , w  tem, że chłopi, choć sami 
w a lczą  o w o lność  dla siebie, p rzez  n iezrozum ien ie  
w ła sn ego  interesu, zamiast poc iągnąć kob ie ty  do 
w spó lne j walk i, oni kob ie tę  traktu ją jako  b e zw a r ­
tośc iow ą  siłę, a lbo jeszcze  go rze j ,  jak o  sw o ją  słu­
gę, czy  coś p od ob n ego

Odnalazłszy p rzyc zyn ę  w  sob ie  samym, na leży  
ten stan zmienić. Zw łaszcza  dziś, g d y  burżuazja

czący  tłum. G dy p r zy b y ł  tam oddzia ł polic ji, aby 
tłum rozproszyć , tłum stawił opór. Po lic ja  oddała  
sa lw ę os trzegaw czą , a gdy  to m e  poskutkowało  
i tłum napierał, oddała sa lwę do nacierających. Na 
placu pad ł jeden  robo tn ik  zabity, jeden  c iężko  ran ­
ny, kilku lżej rannych dem onstranci unieśli ze sobą. >, 
Jak następnie ustalono, c iężko  rannym, k tórz  zm arł 
po  odw iez ien iu  do s zp ita la , ' okaza ł się znany k o ­
munista Anton i Bartosik. Zab ity  zaś zosta ł Franci­
szek Paź.

Na znak solida ności strajkują także kopa ln ie  
i huty na G órnym  Śląsku. Strajk trwa na kopa ln i 
„L a u ra "  w  C horzow ie ,  na kopa ln i „Ficinusg&w S ie ­
mianowicach, na hucie „L au ra "  w  S iem ianowicach , 
na „Hucie  P ok o ju "  w  N o w y m  Bytomiu. W  tym  
ostatnim przysz ło  rów n ie ż  do k rw a w e g o  starcia, 
k tó rego  p rzeb ieg ,  w ed łu g  prasy, b y ł  nas tępu jący :

Na  teren ie  Huty Poko ju  w  N o w y m  Bytom iu 
dosz ło  w e  środę 24 lu tego  do z a j ś ć , k t ó r e  takoń- 
c z y ły  się śm ierc ią  b e z rob o tn e go  hutnika A n ton ie ­
g o  K ow a lsk iego .

Do huty w ta rgn ą ł  tłum, z ło żon y  z 800 do 700 
ludzi. T łum  ro zp oczą ł  ro zpędzać  robo tn ików , pra­
cujących, b y  ich te ro rem  zmusić do strajku. P r z y ­
szło  do utarczki z pracującymi. W e z w a n o  po lic ję , 
która w ezw a ła  tłum do opuszczenia  terenu fa b ryk i  
W ezw a n ia  po lic j i  nie p o m o g ły  Z tłumu posyp a ł 
się grad kam ieni i k a w a łk ó w  że laza  na po lic jan ­
tów - Po lic janc i dali na jp ierw  sa lwę w pow ie trze  na 
postrach, a następnie padł strzał i u god z i ł  K o w a l ­
sk iego , k ładąc g o  trupem  ua m ie jscu Polic ja  o c z y ­
ściła teren huty z tłumu.

Sytuai ja z każaym  dn iem  staje się coraz  p o ­
ważn ie jsza , gd y ż  —  jak  poda je  „I. K . C .“ —  ro b o t ­
n icy  w y łam u ją  się z pod kom en dy  zw ią zk ó w  zaw. 
„Zw ią zk i z a w o d o w e  —  pisze  „T K. C." —  ro zp o ­
czynając strajk, łu dz i ły  się tem, że p o tra f ią  opano­
wać sytuację. Fak ty  ostatnich dni p rzekon yw u ją  
wszystk ich , że robo tn icy  liczą  się coraz  mniej 
z instrukcjami zw ią zk ó w  i u lega ją  coraz  silniej 
w p ły w o m  kom unistów . Kom uniśc i dążą obecn ie  do 
ob jęc ia  ca łkow ite j  kom endy nad strajkiem *

Nadsyłajcie korespondencje!

szuka ratunku sw o je j gospodark i zagrożone j k r y ­
zysem , sto imy w ob ec  ruiny i głodu, ta w ie lk a  siła, 
j iką m am y w ew n ą trz  s ieb ie  —  siła kob ieca  będ z ie  
po tężnem  w zm ocn ien iem  naszego  frontu.

N ie  m ożna nie w id z ieć  tej s i ły  o b ok  s ieb ie  i dla 
sku teczn ie jszego  rezultatu na leży  s ięgnąć po siły 
kob iece .  K o b ie ty  w inne  same rów n ie ż  w a lc zyć  z za­
śn iedzia łośc ią  m ężczyzn  i z uporem  dom agać się 
dla s ieb ie  ró w n e go  p raw a  do stawania w  walce, 
a jeś l i  ch łop  uporem  trzym a się starej szkod liw e j 
zasady sw eg o  panow an ia  i rządzen ia Kobietą, na­
le ż y  z niin tak d ługo  to c zyć  spór aż z rozum ie  swój 
błąd N a  rów n i z m ężczyznam i k ob ie ty  pow inn y  
w ys tęp ow a ć  do w szys tk ich  akcji, c zy  to  p rzec iw  
nadm iernym  ciężarom  poda tkow ym  czy  to w  akcji 
o zapom og i na przednówku, na p rzeżyc ie ,  zboże  
na zas iew  i t. p.. c z ego  na leży  się dom agać, o rg a ­
nizując m asow e  zebran ia  w  tym  celu po  wsiach, 
gm inach  i pow iatach

„B ez  k o b ie t  n iem a zw y c ię s tw a !"  —  um ieśćm y 
to hasło  g łę b o k o  w  m ózgach  swoich  i odtąd idźm y 
so lidarn ie  ca łą  siłą, jaką w e  w s i posiadamy. 9 z ,
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DO C ZYTELNIK Ó W !
K o n to  naszego  p isma w  P .  K  O. zos ta ło  zm ie  

n ione na 9.143 P r o s im y  w s zy s tk ic h  c z y te ln ik ó w  
i  k o lp o r t e r ó w  o natychm ias tow e  r e g u lo w a n ie  na­
leżnośc i,  ja k  ró w n ie ż  o da tk i  na fundusz p rasow y .  
P r z e k a z y  z a łą c z y l iś m y  w  nr. 8. A D M IN IS T R A C J A

K O I  F E S P O N D E M C J E
Wyczyny sfaszyzowanego nauczyciela.

W ś. K r a s o c i n .
P r z y b y ł  do w s i K rasoc in  nauczycie l nazw isk iem  

Giec. Tutaj o trzym a ł posadę nauczycie la  w  szkole 
pow szechnej.  Ten że  Danicz b y ł  p rzed tem  nauczyc ie­
lem  w e  wsi K on ieczno , lecz  tu się n ie m ó g ł  utrzymać, 
b o  św iadom i chłopi nie po zw o l i l i  mu prow adzić  
ro b o ty  fa s z y Dtow sk ie j,  to  znaczy nie dali mu za ło ­
żyć  Strzelca, K ó łe k  M łod z ie ży  „S iew u "  i „W ic i " .  
P taszek  ten, w idząc, że ch łop i zab iera ją  się do n iego  
na ca łego  i n iew iadom o  co b y  się z nim stało —  
uc iek ł p rzed  czasem  z tej w s i  w  poszukiwan iu  za 
n ow ą  posadą. O czyw iśc ie  zna lazł pracę, bo  taki 
zaw sze  znajdzie, w  naszej w s i Krasocin . N o  i nie 
zrażony  n iepow odzen iam i w K on ieczn ie  ro zp oczą ł  
sw o je  w y s tę p y  na temat zakładania „S trze lca " .  A le  
się i tu p rze l iczy ł ,  bo m łodz ież  ch łopska rozumie, 
że je j m ie jsce nie w  „S trze lcu " ,  a w  organ izac ji, 
która dąży do zbudowan ia  rządu ch łopsko-robotn i-  
czego. Dali mu odpraw ę  taką, że popam ięta  sob ie 
sługus faszys tow sk i,  jak  to n iedob rze  p rzec iw s ta ­
w iać się m łod z ie ży  św iadom ej sw ego  robotn iczo- 
ch łop sk iego  celu. R. M

Sekwestratorzy przy pracy.
Dnia 27 styczn ia  br. p r zy b y l i  do wsi H rycew i-  

cze, gm. św is ło ck ie j,  dwaj sek w es tra to rzy  (T ruszko  
i R a d z iew ic z )  w  tow a rzy s tw ie  so łtysa  Januszkie­
w icza Ta dobrana tró ica ro zpoczę ła  pracę w e  wsi, 
ro zpoczyna jąc  u rzędow an ie  od ch łopów , k tó rzy  nie 
zasługują na dobrą  op in ję  u w ładz  administracyj 
nych.

T y m  p ie rw szym  b y ł  M iko ła j Łukaszew icz . T en ­
że  m ieszkan iec  nie w ied z ia ł  w ogó le ,  poco  ci pano­
w ie  przyszli .  D op iero , gd y  ro zpoczę l i  nakładać 
sekw estr  na r zec zy  —  zrozumiał, że  to za jęc ie  za 
podatk i n ieuregu low ane. T rzeb a  zaznaczyć, że Łu ­
k a szew icz  nie o trzym a ł przed tem  żadnego  nakazu 
p ła tn iczego  ce lem  u iszczen ia  poda tków  i g d y  się 
w  ten sposób t łum aczył, to ci panow ie  nie bra li 
w ca le  je g o  zeznań pod u w agę  i dalej p row adz il i  
sw o ją  czynność. Zabrali mu k row ę , z ega rek  oraz 
c iep łą  kurtkę, k tórą  m ia ł na sobie  je g o  syn, Jan. 
A w ięc , zabra li w szys tko  to, co miał ktoś nawet 
na sobie. Chłop, w idząc, jak  zab iera ją  p lon je g o  
m ozolne j pracy, chcia ł bronić, ale zrozum iał, że 
tym  panom  po trzeba  ty lko  wystąp ien ia  p rzec iw ko  
nim, aby  m og l i  dalej obciążać go  mater ja ln ie i zu­
pe łn ie  zru jnować.

P o d ob n y  w ypadek  zaszedł w  następnej chału­
pie, tejże samej w s i u b iednej w d o w y ,  T e o d o ry  
Gryb. Tutaj sek w es tra to rzy  doręczy l i  je j nakaz 
p ła tn iczy do uregulowania. K ob ie ta  nie m iała  skąd 
w ziąć  naraz ty le  p ien iędzy  i ob ieca ła  im zapłacić 
w  ciągu tygodn ia . A le  to nic n ie pom ogło . P o  p rze ­
p row adzonej,  bezskuteczn ie , r e w iz j i  w  m ieszkaniu —  
udali się do s todo ły  i tu zaję li s ieczkarnię. W  ob ro ­

nie s ieczkarni stanęła w d ow a  w raz  z synami, Ja­
nem  i M iko ła jem , i n ie puszczali z rąk sieczkarni. 
R o zp oc zę ła  się awantura, w  k tóre j ska leczy ła  się 
w n ogę  o ostre noże sieczkarni w d o w a  Gryb , a 
k r e w  je j po la ła  się na ręce  sekwestratora. Ten, 
w idząc  k rew  na sw o je j dłoni, opuścił s todołę  i ośw iad ­
c zy ł  : „za  m o ją  k r e w  o d p o w ie c ie "  —  i poszli. Na  
drugi dzień z jaw il i  się w  tow a rzy s tw ie  po lic jantów , 
zabra li ow ą  sieczkarn ię  i 6 m e trów  ro żnego  zboża, 
pozostaw ia jąc  całą  rodz inę  na pastw ę głodu, ro z ­
paczy  i pon iew ierk i.  M a ło  tego , kom endant p os te ­
runku sp isał p ro tok ó ł  za staw ian ie oporu  osobom  
urzędu jącym  i za „p ok a lec zen ie "  tychże

W  taki to sposób pracują  sekwestra torzy .

T w ó rzc ie  K om ite ty  W ie js k ie  dla ob rony  sw ego  
mienia  i p op ra w y  bytu. Tubylec

W  m ajątku pana Barana.
W e  w s i M ik o ła jew  (o k o l ic y  Sanoka ) p racow a ło  

latem na fo lw ark u  ok o ło  120 rob o tn ik ów  sezono­
w ych , śc iągn ię tych  z da lek ich  okolic . U lokow ano  
ich w szystk ich  w  stajni, k tórą  przed tem  p r zy g o to ­
wano, w yśc ie la jąc  z iem ię  św ieżą  słomą. W ie lk ie g o  
w ięc  k łopotu  z m ieszkan iem  dla rob o tn ik ów  nie 
by ło .

Praca  u pana Barana (tak  się nazyw a  w łaśc i­
c ie l  m ajątku ) ro zpoczyn a ła  się w cześn ie  —  o 5-tej 
już w s zy sc y  b y l i  na polu, a o 9-tej dostawali p o ­
s iłek  składający się z czarnej k a w y  bez  cukru 
i cbleba.

P o  7-miu godz inach  pracy gna li  robo tn icy  na 
obiad. Musieli g o  s zybko  zjeść „b o  czas to  p ie ­
n iądz" , a oni p rzec ież  pracują na akord.

Od 1-ej p p. przez  9 godz in  już im nikt nie 
przeszkadzał, nie b y ło  żadnej p rze rw y ,  gd y ż  k o la ­
cję, sk ładającą się z tych  samych po traw  co śnia­
danie, sp ożyw a li  dop iero  o 10-tej w ieczór.

G dy  k tó ryś  z robo tn ików  zachorow ał, m ia ł on 
p raw o  korzys tać  z K a sy  Chorych, szkoda ty lko , że  
tamtejsi leka rze  uznają na w sze lk ie  d o leg l iw ośc i  
ty lko  jedno lekars tw o  —  w y ry w a n ie  zęba, co na­
tychm iast b y ło  w yk o n yw a n e ,  w  czasie  w iz y t  leka ­
rzy* na fo lw ark u  (p rzy je żd ża l i  oni tam dw a razy  
na m iesiąc), a w  m iędzyczas ie  trzeba  się b y ło  
ustrzec od choroby.

Zd arzy ło  się, że  robotn ica  fo lw ark u  pod  w p ły ­
w em  silnych prom ien i s łonecznych  padła  na z iem ię 
n ieprzytom na. Gazda w idząc  kon ieczność  pomocy 
lekarza, udał się do p. Barana celem  o trzym an ia  
fu ry  dla p rzew ie z ien ia  chorej do lekarza. T en  dał 
odpow iedź  odmowną. N ie  p o m o g ła  naw et in te rw en ­
cja d ozo rcy  w tym  wypadku, k tó ry  w y ja śn i ł  g r o ź ­
ną sytuację chorej, zaznaczając mu, że  groz i jej 
śmierć. R obo l nicę p rzew ie z ion o  do stajni b ez  żad­
n ego  opatrunku, i tam na s łom ie po  dw óch  g o d z i­
nach w y z io n ę ła  ona ducna.

O śm ierc i robo tn icy , lekarz  K a sy  Chorych  na­
tychm iast zosta ł zaw iadom iony . Um arłą  kaza ł pan 
lekarz  w yn ieść  z stajni na odpow iedn ie  m ie jsce, 
gd y ż  g n o jów k a  i smród przeszkadza  mu w  bada ­
niu L ek a rz  s tw ierd z i ł  śmierć. P r zy  chowaniu zw łok  
ksiądz zaznaczył,  że umarła  by ła  szczęśliwa, p ra ­
cując u tak zacnego  c z łow iek a  jak p. Baran, k tó ry  
pom im o sw eg o  w yzn an ia  (m o jż . )  za ją ł  się p o g r z e ­
bem  chrześc ijańskim . Ż y c z y ł  mu zato, b y  ten „d o ­
czeka ł się p row adzen ia  sw ego  syna do ślubu".

J. Ef.
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Chłopi odrzucają budżety gminne.

W  dniu 11 styczn ia 1982 r. o d b y ło  się ogó lne  
zebran ie  gnunne (b u d że tow e )  gm. D rzew ce , pow . 
K o ło .  Na tem  zebraniu  ch łop i zredukow a li  jedn ego  
p isa rczyka  (a  b y ło  ich aż trzech ), z l ik w id ow a li  te ­
le fon , z k tó rego  w ca le  nie korzy  stają i odrzucili 
rów n ie ż  w yd a tk i  p rzeznaczone na K om is ję  P o b o ro ­
wą. T rzeba  zaznaczyć, że nasz sekretarz  i w ó jt  fa ­
szystowsk i, znając dobrze  nastrój ch łop ów  w  sto­
sunku do organ izac ji  faszys tow sk ie j ,  jaką  jest S trze­
lec  nie w s taw il i  żadnych  sum na cel te jże  o rgan i­
zacji, b y  Liie roz ją trzać groźn e j  sytuacji. R ów n ież  
dostało  się w ó j to w i  i sek retarzow i, bo tym  zredu­
kow an o  pensje o p o łow ę

Zupe łn ie  n iesłuszn ie niek tórzy ch łop i w ystąp il i  
z wn iósł- iem redukcji pensji woźnem u, pon iew aż  
n a leża ło  jeszcze  d o ło żyć  do tej je g o  g łod o w e j  
pensji.

Ch łop i gm iny  Chełmna, idąc śladem naszym  —  
zred uk ow a li  jed n ego  pisarczyka, te le fon  i o p o ło ­
w ę  pensje  w ó j to w i  i sek retarzow i. F . Ziółkow ski

Chłopi odrzucili 73% budżetu.
Gm. T r o s z y n ,  pow. Ostrołęka.

W  dniu 2 lu tego  br. o d b y ło  się o gó ln e  zebra ­
nie w  spraw ie  uchwalen ia budżetu na 1932/33 r. 
P re l im inarz  budżetow y , uchw a lony  przez  faszy- 
stowsko-endecką  Radę Gminną, w  w ydatkach  za­
m y k a ł  się w  sumie 35.720 zł. 6 gr. Po  w ys łucha­
ni! sprawozdania, ch łop i spostrzeg li,  że narzucony 
na nich n ow y  ciężar, p rzy  dz is ie jszym  zadłużeniu 
wsi, o lb rzym ich  za leg łośc iach  poda tkow ych  z lat 
UDiegłych, których  nie są w  stanie płacić  —  jest 
dla nich śm ierte lnym  ciosem. Św iadom i ch łop i w y ­
jaśnili znaczen ie poszczegó lnych  pozycy j,  w rog ich  
in teresom  chłopskim , k tóre  zos ta ły  ka tego ryczn ie  
odrzucone i budżet w reszc ie  zm nie jszono do sumy 
10116 zł. Natom iast radni gm inni za ich w ro gą  
po l i tyk ę  p rze c iw k o  ch łopom  m atoro lnym , średn io­
ro ln ym  i b ezro ln ym  —  o trzym a li  wotum  n ieu fno­
ści. Dla dop ilnow an ia  tych uchwał postanow iono  
w yton ić  K om ite ty  W io s k o w e  w  każdej wsi tejże 
gm iny. Jednocześn ie  pos tanow iono  usunąć z gm iny  
sekw estra tora  gm innego  i asekuracy jnego .

Opęchowski A n ton i

Rady na kryzys.
W ś. Czekarzew ice ,  pow . Iłżecki.

W  s tyc zn iu  1932 r. p r zy b y ł  do nasze j w s i  C z e ­
k a r z e w ic e  in s t iu k tó r  ro lny , ce lem  za ło żen ia  K ó łk a  
R o ln ic zego . Ó w  to in s truk tor ,  sądząc,- że  ma przed  
sobą kupę baranów  k le ry k a ln y ch  —  zaczął sw e 
p r ze m ó w ie n ie  o k ry zys ie .  T w ie r d z i ł ,  że  obecny 
k r y z y s  sp o w od ow a l i  ż y d z i  i że  jedyne  w y jś c ie  
z n ie g o  jest w  K ó łk a ch  Ro ln iczych . P o  tych  g in  
pieli w yw o d a ch  usłyszał z ust zna jdu jących  się 
ch łop ów  ro zu m n ie js zą  odprawię. P o w ie d z ie l i  mu, 
że  p r zy c zyn ą  k r y z y s u  jest- gospodark a  k a p i ta l i ­
styczna, a n ie b iedn i żyd z i ,  k tó rych  tak samo ka ­
p ita l iśc i  w y zy s k u ją ,  jak  nas. N a jp ie rw  za le c i l i  mu 
poznać trochę w ię c e j  s p r a w y  spo łec zn o -gospodar­
cze  j e ż e l i  n ie  chće być  w yśm ia n y  ze sw e j  g łu p ie j  
m ow y . D odano  mu naosta tek : K u p i l ib y ś m y  T w o je  
m aszyny , k tó re  chcesz sp rzed aw ać  w  K ó łk u  Rol- 
n iczem. a le  skąd wziąć/ p ien ią d ze?  M ęd rzec  ów  
zam knął g ęb ę  i poszed ł jak  zm yty .

A ^ h ł o p i  nasze j w s i  z ro zu m ie l i  aobrze , t e  t y lk o  
rząd R obo tn iczo -C h łop sk i s tw o r z y  im  lep s ze  w a ­
ru n k i do życ ia .

Nieudały  pomysł sekretarza i wójta.
W ś. P y r a ,  pow . Grodno.

W  1921 r. P .  K . P .  p r ze p ro w a d za ła  l in ję  k o le ­
j o w y  p r ze z  naszą w ie ś  P y ra .  W za m ia n  za z iem ię  
obiecano nam w y n a g ro d z e n ie  p ien iężne . C z e k a ­
l iśm y bardzo  d ługo, bo dop iero  7 lu te g o  1932 r. 
o t r z ym a l iśm y  p ow iad om ien ie  od D y r e k .  K o l .  że  
w yp ła c a  nam 2.550 zl. D la  pod jęc ia  te j  sum y —  
w ieś  nasza w y b ra ła  pe łnom ocn ika  w osob ie  A n t o ­
n ie g o  C zap linka . 1 u w aża l i ,  że  w s z y s tk o  ju ż  jest  
w  porządku , aby  o tr zym a ć  p ien iąd ze  . . . .  T y m c z a ­
sem pan s ek re ta rz  nasze j g m in y  G lon ek  i w ó jt  —  

i pośw iadczy li  nam, że  p ien iąd ze  te p rze zn a cza ją  na 
cel g rom adzk i.  W ie ś  nasza za p ro te s tow a ła  na z e ­
braniu gm innem. bo my, ch łopi, w iem y , że  pienną 
dze te p o w ę d ro w a ły b y  a lbo na s t ra ż  fa s zys to w sk ą ,  
a lbo na „Strzelca,**, k tó ry  jes t  bardzo  m i ły  bu rżu a ­
zji.  W ó w c z a s  w p ad l i  ci p an ow ie  na pom ysł, aby  
z te j sum y od l ic zyć  1000 zl. na p o k ry c ie  d łu gu  te jż e  
wsi. A l e  i tu sp o tk a l i  się z je s zc ze  w ię k s z y m  o p o ­
rem. C h ło p i  m ów il i ,  że  są g łodn i, że  n ie mają  co 
w d z ia ć  na siebie, a tu ktoś śm ie jeszcze  zab ierać  
ich w łasną  k rw a w ic ę .  R o zp oc zę ła  s ię  p r a w d z iw a  
burza, a s z c zegó ln ie  p r z e c iw k o  w ó j to w i ,  k t ó r y  z o ­
stał w y b r a n y  dla ob ron y  go sp o d a rk i  ch łopsk ie j  i 
aby  p r n o w a ł  in te r e s ó w  b ied o ty  ch łopsk ie j.  P o  ta ­
k ie j  g w a ł to w n e j  b u rz y  na tem ze  zebran iu  —  s e k re ­
tarz, jak  r ó w n ie ż  i w ó j t  w y ś l i  z pustem i rękom a, 
a le  z nauczką, że  lep ie j  jest n ie  zaczynać  w a lk i  
ze  św iadom ym i chłopami.

Jak żyją chłopi ?
W ś  N o w o s i ó ł k i ,  pow . W o łk o w y s k i .

Ż y c ie  u nas jest straszne, a s z c z eg ó ln ie  dla ma­
ło, średn io  i bezro lnych . Z a  poda tk i  zabrano 
w s zy s tk o  i żyć  n iema z czego . Mało, że p łac im y  
p od a tk i  S k a rb o w i P a ń s tw a  z d z ia łk i  56 zł. N asza  
gm ina  n iew iad om o  naco b ie r z e  a ż  74 i w  ten sp o ­
sób m usim y c ie rp ie ć  p o d w ó jn y  c iężar. O prócz  
p a ń s tw o w ych  m am y jeszcze  „samorządowe**. Ra 
zem  jet to d la  nas o lb rz y m i  „haracz**. A  p ra c y  i za 

. yobku  zn ikąd . A  je ś l i  s ię  zna jdz ie , to w ra z  z k o ­
niem w łasn ym  za ca łodz ienną pracę —  za rob isz  
2 zł. O nędzy , jak a  jest u nas ś w ia d c z y  następu ją  
cy  w yp a d e k :  M ies zk an iec  w s i  C h e l im on ow ce
P io t r  C liu la j zosta ł w e z w a n y  na ro z p ra w ę  sadą 
w ą  do Grodna, o d le g łe g o  o p r ze s z ło  100 kłm. N ie  
mając ani g ro s za  —• musia ł s ię  p iecho tą  udać, aby 
nie zarobii ' na now ą  karę. 3es t to 60-letni starzec.

M łodz ież ,  jak  r ó w n ie ż  i s ta rz y  d odz ie ra ją  osta ­
tek. N ie  nam y ju ż  obecn ie  na sól i na na jn iezbęd ­
n ie jsze  p o t r z e b j  i p y tam y jeden  d ru g ie g o  —  co 
będz ie  dr?lej?

św ia d o m i pow iada ją ,  że p lan ow a  gospodarka , 
k tórą  w p ro w a d z i  rząd  ch łop sk o -rob o tn iczy  —  u- 
w o ln i  nas od te j nędzy.

P o  przeczytaniu  
nie n iszcz  gazety  

a da] ją  drugiem u!
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Uiotloiiioici z Kroju l ze sa lom .
P o l s k a .
Z lic y ta c ji na w s i. We wsi Wiskitnie pod Łodzią od­

było się zajęcie inwentarza u pewnej wdowy, obarczonej kil­
korgiem drobnych dzieci. Kiedy sekwestrator usiłował zabrąć 
ostatniego cielaka, zrozpaczona kobieta oraz dzieci chwyciły 
cielaka za łeb, chcąc go zaciągnąć z powrotem do obory. 
Sekwestrator wraz z wójtem uchwycili się wobec, tego ogona, 
usiłując jednakże cielaka uprowadzić. Zmagania te trwały 
czas dłuższy, aż ogon cielaka został wreszcie w ręku przed 
stawicieli władzy.

K rw a w e  w a lk a  D o lic ji z w ie js k im i k o m u n is tam i.  
I. K. C. Wieś Świce, gin. bienickiej, była widownią zajścia 
pomiędzy wywrotowcami a funkcjonariuszami P. P. Do domu 
niejakich Szafranowiczów, podejrzanych o agitację komuni 
styczną, przybyło trzech policjantów, celem przeprowadzenia 
rewizji. Szafrauowucz z synami stawił opór, Pomimo oporu, 
policjanci dostali się do środka i przystąpili oo rewizji. Wó­
wczas Szafranowi, ze rzucili się na przybyłych policjantów 
z drągami i kijami. Pod razami kijów padł nieprzytomny je­
den policjant, dwaj inni. pokaleczeni, opuścili dom. Szafra- 
howicze wyskoczyli wów-czas na wieś i zaczęli wrzywać miesz- 

, kańców’ do dalszego bicia policjantów. Gdyby nie szybka po­
moc nadbiegłego patrolu 4 policjantów, wieśniacy niechyb­
nie zamordowaliby stróżów’ bezpieczeństwa. Szafranowiczów 
afesztowano.

'  ’ ' K o m u n iśc i z a in te re s o w a n i w o jn ą  c h iń sk o -ja p o ń ­
sk ą . I. K. C. W ostatnich dniach, prawne że codziennie gru­
py komunistów, warszawskich urządzają demonstracje prze­
ciwko wojnie japońsko-chińskiej, demonstrując najwięcej 
w dzielnicy żydowskiej. Podobna demonstracja odbyła się 

- .płzy udziuh około 150 uczestników na ul. Jasnej. Wobec 
tego, że oprócz okrzyków przeciwko wojnie w Szanghaju 

, wynoszono także okrzyki antypaństw’owTe, policja rozprószyła 
demonstrantów, aresztując dwie osoby.

K u r je r e k  rz u c a  g ro m y . Ikcio ciska gromy na rze­
komych .bandytów kolejowych , a to są zwyczajni bezrobot­
ni chłopi,, którzy w ten sposób szukają ratunku przed gio- 
d^m i chłodem. I. K. C. podaje: Niema prawne ani jednej 
nóey, podczas której z pociągów węglowych nie kradzionoby 
węgla. Bezczelność złodziei jest nieograniczona —  wskakują 
om poprostu do wagonów’ i na przestrzeni całych kilometrów 
wyrzucają węgiel z wozów', Wspólnicy zaś, rozstawieni w'zdłuż 
torów, zbierają g o . . .  W ten sposób z pociągu Nr. 191, zdą­
żającego od Chrzanowa do Trzebini, kilku ziodziei, przeważ­
nie młodzi chłopcy, wyrzuciło z wajtc.Dów około 2 tonn w ę­
gla. Jak nas informują, na tym odcinku co noc zdarzają się 
takie napady rabunkowe na pociągi węglow’6. Jest najwyższy 
czas, by ukrócić bezczelność zuchwałych i przewTażnie uzbro­
jonych bandytów’ kolejowych,

Z. S. j R.
P o m n ik  L e n in a  p od  b ie g u n e m ! G. W. Organiza­

cje komunistyczne w Archangielsku postanowiły urządzić 
w całym kraju północnym zbiórkę ofiar na fundusz budow’y 
pomnika Lenina w strefie podbiegunowej. Według opracowa­
nego projektu posąg Lenina na w’ysokiej kolumnie ma być 
postawiony na wfyspie Franciszka Józefa. Ns pomniku umie­
szczona będzie latarnia morska specjalnej konstrukcji, do 
której materjały do oświetlenia dowożone będą przez ekspe­
dycje sowieckie, wysyłane dla badań okolic podbiegunowych. 
Jednocześnie sowiet w Archangielsku zwrócił się do CIK’a 
z wnioskiem zmiany nazwy miasta A.changielsk na Lenmsk, 
gdyż' dotychczasowa nazwa związana jest z pojęciami reli- 
gijremi.

N i e m  c y .
M a n ife s ta c je  p rz e c iw -w o je n n e .  Komuniści niemiec­

cy dokonali zamachu przed gmachem konsulatów’, japońskie­
go i czechosłowackiego w’ Hamburgu, wybijając szyby w bu­
dynku. —  Prasa niemiecka donosi, iż próby robotników ham- 
burskich niedopuszczenia do transportów’ amunicji i broni 
na Daleki Wschód spotkały się ze stanowczym oporem miej­
scowych władz.

A n g l j a .
R o zru ch y  b e z ro b o tn y c h  w  A n g l j i .  Londyn. W cza­

sie wielkiego zebrania bezrobotnych w Bristolu, w którem 
wzięło udział 6 tysięcy osób, przyszło do poważnego starcia 
z policją. 30 ludzi, wśród nich oficer policji i kobieta odnio­
sło ran t. Tłum rzuc.ił się na policjantów, którzy chcieli prze-, 
szkodzić w Dochodzie bezrobotnych na ratusz. Policja mu­

siała użyć pałek, przyczem wywiązała się gwałtowna walka 
około chorągwi partyjnej. W Bristonie policja musiała w y­
stąpić przeciw bezrobotnym, którzy usiłowali odbić 21 aresz­
towanych osób. W związku z zebraniem bezrobotnych w lon­
dyńskim Hyde Parku, przyszło również do starcia z policją. 
Tłum usiłował posunąć się na plac przed parlameutem. Na­
gle na sygnał rakietowy zjawiło się wielu detektywmw’, oraz 
policja piesza i konna, która rozpędziła tłum. Bezrobotni 
zdołali jednak tyle uzyskać,vże pozwolono im wysłać delega­
cję, złożoną z 8 ludzi, do Izby Gmin.

N o n  a F u n 1 a n d j a (Am eryka).
R o zru ch y  b e z ro b o tn y c h  w N o w e j  Funl anclji. -  

S to lic a  o p a n o w a n a  p rz e z  b e z ro b o tn y c h . —  Rada m i­
n is t ró w  p o d  n ac isk iem  b e z ro b o tn y c h  p o d w y ż s z y ła  
za p o m o g i. Stolica Nowej Funlandji St. Johns była widów- 
nią gwałtownych demonstracji bezrobotnych, którzy przystą 
pili do rabunku sklepów z żywnością. Bezrobotni najpierw 
wysłali delegację do premjera rządu nowo-funlandzkiego, Ry- 
Hzarda Squires’a, który oświadczył jednak, że wmhec pustki 
w’ kasach ministerstwa skarbu, nie może udzielić żadnych 
zapomóg. Delegaci wrócili do lokalu związków zawodowych, 
gdzie odbywrało się tłumne zebranie bezrobotnych. Rozagito- 
wane tłumy ruszyły, w liczbie 3.000 osób, na pałac rady mi­
nistrów i po krótkiej wmlce z policją wdarli się do gmachu.
Ministrowńe ratowali się ucieczką przez tylne wyjście. Po 
opuszczeniu pałacu rząd zebrał się w  gmachu sądu olcręgo 
wego i rozpoczął naradę Tymczasem b jzrobotni, po zdemo­
lowaniu pałacu rządowego, ruszyli do gmachu sądu, dowie­
dziawszy się, że tam obraduje gabinet. I tutaj po rozbrojeniu 
policji bezrobotni wtargnęli do gmachu sądu i wdarli się do 
gabinetu, w którym obradowTała rada ministrów’. Premjer 
Sąuires wsaz z ministrami został steroryzow any i pod gro­
zą natychmiastowego wyrzucenia przez okno z wysokości 
2-go piętra, zostali zmuszeń1' do podpisania dekretu, przyzna­
jącego bezrobotnym podwyżkę zapomóg z 1. dolara 60 centów 
miesięcznie na 3 dolary 20 centów. Pozatem gabinet pod te- 
rorem zgodził się na zwiększenie racyj żywnościowych, w y­
dawanych bezrobotnym bezpłatnie. Następnie tłum ruszył 
z dokumentami temi na ulicę i zaczął rabować skiepy. Naj­
pierw rozgromiono pańBtwowm magazyny żywności, a następ­
nie szereg prywatnych sklepów1. P^zez 6 godzin miastolopa 
nowane było całkowicie przez tłum. Policja pozostawmła 
bezczynna wmbec braku instrukc-yj i małej siły liczebnej. Rząd 
kanadyjski, zawiadomiony o rozruchach natychmiast odde- 
peszował z Montrealu, że wysyła do St. Johns okręt wojenny 
z poleceniem przywrócenia porządku. „K. Czerw’.”

Składki na fundusz prasowy.
Wołkowicz M 4 zł, Robotnik z Komorowie 160 zł, Bła­

szczyk J 1 zł, Kozakowski A. 2 zł, Berdniak A. 1 zł, Wier- 
cińsk Z 150 zł, Rudniak J. 3 zł. Ranek 50 gr, Hubicki T. 
1 zł, Lis G. 1'20 zł, Sipacz F. 1*75 zł, w znaczkach 3.40 zł.

Odpowiedzi.
W o jto w ic z  J an , W o lk o w ie *  M ., D u t ie c  M ., L e ja  

J an , O stap szu k  J an . —  Gazetę wysyłamy —  szukajcie na 
poczcie, w gminie lub u sołtysa.

G ry n c e w ic z  A le k s y ,  N o w a c k 1' K a ro i ,  Ś liw iń sk i  
L e o n , K o n o n o w ic7  M Skołaj C h ach a ’ W ła d y s ła w ,  M a ­
c ie je w s k i  F ran c ., W o ro b i i M ik o ła j.  —  Pieniądze otrzy­
maliśmy, gazetę wysyłamy.

B a rs z c z e w sk i St. —  Red. „Wiedza dla W szystkich” , 
Warszawm, ul./ęhmielna 21/7. /.ądane egzemplarze wyślemy 
o ile jeszcze je marny. Wpłacajcie.

M a lin o w sk i J ó ze f. —  Wierszy nie umieszczamy, przy­
ślijcie lepiej korespondencję. Księgarnia „Tom” jest już otwar­
ta. Adres: Warszawm, ul. Leszno 77. Pieniądze W  sumie 10 
zł. otrzymaliśmy.

M irsk i M ich a ł. —  Macie opłacone do 1 marca 
C z e rw ie n ie c  W ła d .  —  Gazetę będziemy stale wysyłali. 
T o m a s ia k  J ó z e f. —  Gazetę wysyłamy.
P a le ń  W ła d  —  Jeśli będziecie kolportować nasze pis­

mo, to udzielimy Wam 30 proc. rabatu. Gazetę wysyłamy bez 
przerwy.

„ G ł o s  C h ł o p s k i "  wychodzi we środę z datę niedzieli
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